
P r e n u m e r a t a  w miejs cu:  r oczn i e  z ł .  
4 0 ;  kwar t a ln i e  z ł .  12 ;  —  m i e s i ę ­
czn i e  z ł .  5 ;  N r .  po j edyncz y  g r .  10. N510G

P r e n u m e r a t a  na p r ow in c j i ,  7, op ła t ą  pocztową 
z ł .  2 0  kwar t a ln i e .  —  O p ła t a  za in ser c j ę  obwie­
s zczeń  po g r .  10 od wiersza  ma jącego l i t e r  50.

W  Warszawie dnia 20 Kwietnia 1831 roku w e  Srode.

R z e c z y  k r a j o w e .
—  J e n e r a ł  g u b e r n a to r  m i a s t a  s to łe c zn e g o  W a r s z a w y .  
P od a j ę  do pub l i c zne j  w iad om oś c i ,  że w okol i cach m ł y n a  
p rocho we go  w M a r y in on c i e , jako t o :  w Po lkowie  , w Ma- 
r y m on c i e  , na B ie l anach  i w kolon j ach p r z y l e g ł y c h ,  zabro-  
n io n e m  jest  polować , i w t y m  celu k o m m e n d a n t  war ty  
p r z y  t ymże  m ł y n i e  o d eb ra ł  r o z k a z ,  oby wszys tk im s t r z e ­
l a j ą cym w powyżej  wyrażonych  m i e j s c a c h ,  s t r z e lby  o d ­
b i e r a no  i t akowe po z łaman iu  zwracano s t r z e l a j ąc ym;  p r z y ­
t r z y m a n y c h  zaś do mnie odsy ł ano  po u ka ra n i e .  Każdy  
więc  uchyb ia j ący ,  szkodę z t ąd  w y n i k ł ą  i n i ep r zy j e m no ść  
d o z n a n ą ,  sam sobie p rzyp i s ze .  —  w Warszawie  dnia  19 
kwietn i a  1831.  J e n e r a ł  p i e ch o t y ,  J. h r .  ż i r u k o w ie c k i .

R a d a  obywatelska województwa Mazowieckiego.
D o  o b y w a t e l i  l e w e g o  b r z e g u  W i s ł y .

W  p r z e k o n a n i u ,  że przemawiając  do za cn ych  m i e s z k a ń ­
ców województwa,  w okol i czności  dob ra  ich wspó łobywate l i  
i włościan do tyczącej  , podaje  im p i ęk n ą  sposobność  uczy 
n i en i a  zadość  sz lachetny m uczuciom w os ł odzen iu  doli tych,  
k tó r y ch  j eograf i rzne  po łożen i e ,  chc ia ło  mieć p r z e d m u rz e m  
za s ł an ia j ącćm nas od zn i szczen ia  , k t ó r e m u  n i es t e ty  sami 
za wszys tkich ulegl i .

Powiaty  po prawej  s t r on i e  Wis ły  po łożone  , p r z ed s t a ­
wiają o k ro p n y  obraz spus toszeni a  i n ęd zy ,  j ak i  t y lk o  wyo­
b raź n i a  sk r e ś l i ć  sobie moż e ;  za lane  p r z ez  ty le  t ygodni  l i ­
c zn ym  n i e p r z y  | « c i e l e m , k tó r y  na pap i e r ze  cudzą  z w y k ł  
szanować własność, ,  doświadczy ły  tego w s k u t k u  , czego 
t y lk o  w do my s ł ac h  obawiano się powszechn i e ,  a co na h a ń ­
bę  wojska znanego  7. ka rnośc i ,  w oczach j ego  dowódców do- 
kon aqe in  zos t ało.  O b ło k i  i z i emia ,  po ru jnowane  l ub  p o ­
pa lone  b u d y n k i ,  oto jes t  w sz ys t ko ,  CO' im dzicy n i e p r z y ­
jaci e le  na mie js cu zos t awi l i ;  do j ak i ego  zaś s topnia  w y t r ą - '  
nowiono p rodu k t a  , dowodzą palety pod ka r ą  śmie rc i  w y  - I 
d a w a n e , k l ó i em i  p r zec i eż  nic już  wyci snąć  n ie  niogli .

l a k i  to jest  vy większej  części  stan mie szkańców zawi- 
sławskich powiatów , k tó ry  obok wzbudzeni a  uczucia n a j ­
żywsze j  l i tośc i ,  lych-lą,  i | e podobna ,  pomoc znis zczonym 
ni eść  nakazu je  ; tein p r z ek o na n i e m  powodowani  c z ł onk o ­
wie r a d y ,  postanowil i  wedle  możnbści  sk ł a d ać  ofiary , nie 
wą tp iąc  b yn a j m n ie j ,  że szanowni  obywate l e  c zynny  zechcą 
mi eć  udz i a ł  w szl ac l i elnem p rzeds i ęwz ięc iu  wspi er an i a  nie- 
szczęś l iwych .

Wsz e l k i e  da ry  w p i en i ędzach ,  i nwen ta r zu ,  p r o d u k t a c h  
na żywność lub zas i ew,  z wdzięczności ą p rzy jmowane ,  w- bió- 
rze kommis sar za  obwodu VY’a rszawski ego  w x ięgę  u m y ś ln i e  
na to spo rządzoną  wp isywane  i kwi ty  s znu r owe  of i a ru jącym 
Wydawane będą.  —  w Warszawie dnia  18 kwie tn i a  1831.

( T u  p o d p i s y . )

—  W dn iu  zawczora js zym powróci l i  do ko ła  s e j mu jących  
cz łonkowie  i z b ,  k tó r zy  się po zapadł e j  uchwale  z dnia  19 
lutego,  k o m p l e t  zmn ie j s zony  st anowiącej ,  z mie j sca  ob rad  
oddal i l i .  Powrót  tych  r e p r ez e n t a n t ó w  n as t ąp i ł  rv s k u t e k  
wezwania p r ezydu j  ącego w senac i e  i ma r sza łka  1. 1’, ,  k t ó ­
rzy post anowieni em se jmu  7. dnia  30 'marca  upoważn ien i  do 
tego zostal i .  Po odczyt aniu  listy obecności  ten w y p a d ł  r e ­
z u l t a t ,  iż do zu p e ł n e g o  sk ł ad u  I.  P .  b r a kow a ło  t y iko  
oko ło  30 cz łonków.  Senatorów  o be cny ch  by ło  l S ,  a na 
icb czele s ena to r  wojewoda Miączyńsk i .
—  P r o j e k t  wprowad zon y  do izb s e jmu jących  wzg lędem 
nadan ia  w łości anom własności  g r u n t o w e j ,  w do b rach  n a ­
rodowych I insty l u towych , zna jdu je  wiole oppoaycj i  i w ie ­
lu n i e p r z y c h y ln y c h ,  tak w rozmowach  p ry w a t n y c h ,  jak i 
w pismach publ i cznych .  S ą d z i m y ,  że to pochodzi  na j .  
więcej  z,e źle z rozumianego  in t e r es su  własnego . . .  Ze zaś 
dobro p r y w a t n e ,  nie ma p r zy czy ny  ob aw y ,  o u s zc ze r b ek  
jakowy , p r z ek ona  o teui  głos depu towanego  Szau i cck i ego ,  
w izbach po ł ą c z o ny ch  , za p ru j e k t . n l  podn i e s iony  , w o- 
snowie na s t ę pu j ą c e j :

«D o s to jn e  se jm u ją ce  izby ł  Od czasu j i amiętnego c z t e ro ­
letniego s e jm u ,  przy by lok ten p r awodaws twa  na szego ,  m c  
mia ł  j e s zcze  lak ważnego,  tyle  naćód i ludzkość  ob cho dzą ­
cego,  do uchwały p r zed m io t u ,  i le j *■ st ważnym i lej św ią ­
tyni g o d n y m ,  p ro j e k t  w p ro w a d z o n y ,  nadan ia  włośc i anom 
własności  g r un t ow e j ,  aczkolwiek tylko w dobrach w ła s n o ­
ścią publ i czną  będących.  Żałować na l eży,  ż.c p r o j e k t  ten  
nie mógł  być od razu zas tosowanym i ęo do dób r p ry w a tn ych .  
Własność  p rywatna  oddzi e lne  ut-ijąc p r aw a ,  oddz ie lnych  t a k ­
że wymaga u rządzeń  i pewnych  dla s iebie  u l e j  mie r ze  
wzg lędów.  Jej świętość i n i e t y k a ln o ś ć ,  u s t aw ą  t o w a r z y ­
ską zapewniona ,  w/.Ludza niejako r e l ig j i ne  poszanowan ie  i 
obawę,  ażeby bez dob re j  woli, ile to być może ,  n a ru s zo ną  
nie zost ała .  T e  by ły  p o w o d y ,  k t ó r e  koinui isaje s e jmowe 
s k ł o n i ł y ,  do za w inszenia p ro j e k tu  ogólnćj  r e fo rmy ,  k tó r y  
ja  p o d a ł e m ;  a do wzięcia pod dyskus s j ą  i udoskonal en ie
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projektu przez  ministra skarbu,  co do samych dóbr w ła ­
sność publiczną sk ładających , przedstawionego.

Odstąpi łem wniosku mojego tem chętniej  , że  przy 
dyskussjach nad pr o jek tem ,  niedotyczącyin bezpośrednio  
interesu osobistego,  rozwinąć się mogą światle i bezstronne  
■dania,  które się st -ną dla mnie ska*ó'*ką,  ażebym stó- 
sownie  do objawiającej się w izbach opinj i , - mieć móg ł  spo­
sobność,  popraw ić, zmienić  i udoskonal ić mój proj> k t; który 
nie będzie już o g ó ln y ,  lecz tylko co do dóbr własnością 
prywatną będących.  Projekt takowy,  7. pow odu objawionych 
nadniu wczorajszym życzeń ,  już u łoż y ł em  i ten Jo dwóch  
poprzednich do łącza jąc ,  powtórnie razem u laski marszał  
kowskiej  składam,  z wnioski em,  ażeby pod rozbiór kom-  
misjów odes łać  go postanowiły: staraniem bowiem inojem 
b y ł o ,  ażeby projekt t e n ,  mnjący przynieść dla włościan 
w dobrach pływalnych losu ich polepszenie ,  by ł  zarazem 
tyle dla właściciel i  dóbr dogodnym,  i od naruszenia własno­
ści ich tyle dalekim,  ażeby przychylność większośc i ,  był  
wstanie pozyskać.  Wprowadzenie  onego zostawiam po roz- 
trząśnieniu go w kommissjach: a dzisiaj,  jako zastępca kora- 
■nissana , do dyskussji  w kommissjach,  nad projektem już 
wprowadzonym udział  mający,  biorę sobie za obowiązek,  
nrzedatawić wain, dostojni mężowie!  obok światłych głosow  
komin isarzy ,  moje także w tej mierze uwagi; jeżeli  trafią 
do świat łego przekonania waszego,  ini łe dla mnie pozosta­
nie  uczucie ,  żem także podn iós ł  g łos  za projektem,  który 
zarówno obchodzi i dobro kraju i honor narodu.

Główną  podporą desp o t yz mu ,  jest sys tem feodalny.  
Trzyma  on mieszkańców kraju,  w n ierozerwanym niewol­
niczej  podleg łośc i  związku.  P rze z  niego sainowładca,  
jest  razem zainod zierzeą kraju. Klassa pewna uprzywi lejo­
w an yc h ,  stanowi jego  wazalów (vassaux)  , •  reszta narodu 
jes t  niewolnikami .  T y m  sp o s o b e m ,  kraj c a ł y ,  będąc 
j edyną  własnością Panującego despoty,  nikt nie może w nim 
nieograniczonej  mieć własności ,  bo ta jes t  tylko pożycza­
ną przez niego.  On ją rozdaje w posiadłości  l enne  wazaloin, 
•  ci udzielają znowu cząstkami za tak zwaną pańszczyznę  
swoim niewolnikom.  Tak  więc  kraj tyrana ,  składa się 
tylko z dwóch klass: z wazalów i n i ewolników,  czyli  7, boga­
tych i nędzarzy.  Takim to krajem jest Moskwa i Turcja.  
Takiecni  są jeszcze w głównej  zasadzie kraje ni ekonstytu ­
cy jne ,  taką była  Europa cała,  przed rewolucją Francuzką.

Ta dopiero,  skruszywszy jarzmo feodalizniu , ogłosi ła  
światu prawa człowieka.  Postawiła w obliczu prawa wszy­
stkich rów ny mi ,  a z wazalów i niewolników zrobiła o* 
bywatel i  wolnych,, prawu tylko samemu uleg łych.  Znie­
sienie pańszczyzny,  nadanie włościanom gruntowej w łasno­
ś c i , dozwolenie  wykupna czynszów;  .podniosło w krótkim 
czasie przemys ł  rolniczy , potroi ło  ludność,  wznios ło kul ­
turę kra ju ,  roz szerzy ło  oświatę i postawi ło Francję ni 
stopniu najucy wil izowańszego w Europie narodu.

W ślady Francji ,  w j e d oy m że  czasie,  zaczęła wstępować  
Polska.  Konstytucja 3 maja zrobiła w tym wzglądzie  krok 
znaczny; oto są s łowa jej z t y tu ło  IV,  Owłościanach:

«Lud rolniczy,  a pod którego ręki  p łyn i e  najobfitsze 
bogactw krajowych źr ó d ło ,  który najliczniejszą w narodzie 
stanowi ludność,  a zatćm najdzielniejszą kraju s i łę:  tak
p rze z  sprawiedliwość i obowiązki  chi ześcjańskie,  jako i 
p rze s  własny nasz interes dobrze zrozumiany,  pod opiekę  
prawa i rządu krajowego przyjmujemy.*

Krok ten b y ł  widoesnóm znies ieni em poddaństwa ,  •  
władzca Fra nc j i ,  twórca xięstwa Warszawskiego ,  przes  
konstytucję mu nadaną,  znosząc niewolę,  chciał  sobie przes  
to n iezas łużoną  przywłaszczyć  chwałę.  Idąc w ślady cztero­
letniego sejmu; potrzeba nam iść naprzód.  Zrobi ł  on chwa-  
lebny początek.  Nam dokończen ie  zostało.

Prawo tego sejmu z roku 1792 nadało włościanom  
w dobrach narodowych własność gruntową.  Ale  ta w ła­
sność była  jeszcze feodalną.  Pańszczyzna z niej odrabia­
na czyni ła właściciela wiecznym parobkiem dworskim , a 
czynsz o p ła c an y ,  dla uznawania zwierzchniego pana, c zy .  
ni ł  go tylko wieczystym dzierżawcą.  B y ł  to dopiero za­
ród w łasnośc i ,  której dojrzałość naszej uchwale jes t  zo­
stawiona.

Nam zachowana chwała , zniszczyć ostatni zabytek fe* 
odalizuiu , zniszczyć p a ń szc zyzn ę .  Uchwała nasza posta­
wić ma włościan dóbr narodowych w stanie n iepod leg łym,  
w s tani e ,  prócz prawa,  n iezawis łym od nikogo.

Będą tak imi ,  gdy im nadamy własność znpełną ( d o ­
minium plenum czyli  d i rec tu m) ;  stosunki ich nie będą  
lennika z feodalnym panem:  lecz d łużnika  7. wierzyci e­
l em.  Kapitał należny za nadaną w łasność ,  może być  
częściowo sp ł ac on y ,  a dochód wnoszony do czasu sp ł a ­
cen ia ,  będzie  tylko procentem od winnego za szacunek  
długu.

Nadanie tak i e ,  nie będzie  wszakże żadną darowizną,  
ani ła ską .  Prawodawstwo nie szafuje ł a s k ą ,  ani rozdaj*  
skarbów,  lecz usuwa zawady ,  nł s twi i  ś rodk i ,  zabeśpi e-  
cza wolność.  Przez  znies ieni e  nad włościanami państwa  
zwierzchniego,  przez  znies ienie  podległości  feodalnćj,  za-  
beśpi ec*y 111 v na zawaz.e ich osobisty niepodległość  i zam­
kn iemy powrotowi do niewoli  wrota.  Tak  Z a p e w n i w s z y  
swobody wo lnośc i ,  miljon rąk podnies iemy ku obronie  
tej z i e m i ,  na której miljon n i epodległych utworzymy jej 
właściciel i .  Mil jonem wyborców wzmocnimy rep rezen­
tację narodową: bo miljonowi niezawis łych obywate l i ,  
nadamy polityczne prawa; w tem leży nasza zasługa,  w tem 
leży dobro braju,  w tein leży honor narodu.

Rozb ierzmy bliżej pożytki  ztąd wyp ływające .  Wszy ­
scy ekonomiści  pol i tyczni ,  zgadzają się na to: że  nim bar­
dziej jest kraj podz i e lony ,  tem lepiej  jest uprawiany,  
tem prędzej  wzrasta jego ludność ,  tem beśpieczniejsza  
w nim obycza je ,  tem pewniejsza mieszkańców jego po­
myślność.  u

Nie potrzebujemy zwiedzać cudzych krajów, ażebyśmy  
się praktycznie o prawdzie tej przekonal i .  Znajdziein w 
kraju w łasnym tyle już osad wo lnych ,  które nam stawia­
ją przed oczy uderzającą różnicę , choć cz j nszowników,  
od robiących pańszczyznę.

« Przebywając kraj ( j a k  mówi p.  Dros  najnowszy au­
tor gospodarstwa krajowego ) jeżel i  postrzegasz mieszka­
nia l i c h e ,  do których powietrze i światło ciasnemi wchodzą  
otworami i gdzie wewnątrz same  tylko niezgrabne sprzę ­
ty ; jeżel i  w miastach ,  równie jak po wsiach,  widzisz wie­
le ludzi  źle odzianych , nie dobrze ż y w i o n y c h ,  wtedy,  
choćby ci nawet powiadano ,  że w każdej pro winc j i ,  li­
czne są rodziny zamożne  i że  władza kraju tego ma d o ­
statkiem z ł o t a ,  wy rzecz ś m i a ł o ,  że  kraj ten jest  ubogim.  
A więc dobre mienie pojedynczych mieszkańców , stanowi  
dopiero prewdziwe bogactwo narodu.  Niech będzi e  mniej
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b o g a t y c h ,  » więcej  do b r ze  s ię tn*jąeych ; w te n cza s  krzj ,  
b ędz i e  p r awdz iwie  z a m o ż n y ,  s i l n y ,  i s t r a s zn y  wrogom 
n iepod l eg ło śc i  swojej .  Każdy  ma ły  właściciel  g run towy ,  
wie d o b r z e ,  | e c a ł e  j ego m i e n i e ,  c a ły  by t  j e g o ,  p rzy  
wiązany j e s t  do tego k»wałka  z i e m i ,  k tó r y  go ż y w i ,  i 
k t ó ry  on w ła snymi  up rawia  r ęk am i .  B ron i ć  go więc,  m» 
za święty ob ow ią z ek ,  bo mil to w łasny  nakazu j e  i n te re s .  
Lecz  gdyby m wyliczać chcia ł  pod każdym  względem ko 
rzyśc i  , j ak i e  z nau'ania własności  g run towe j  włości anom,  
sp ływa ją  na ^ r a j ,  na n a r ó d ,  na l udzkość  i na cywil izacją;  
g ło s  mój  z amieni ć  mu s i a ł bym  na o bs ze r ne  dz i e ło .  B i ć  
m o ż e , iż mi sposobność  dozwoli  przedsi ęwz ią ść  k iedy tę 
p racę .  Dzis na tern p r z e s t a n ę ,  coui w ogó lny m zarys ie  
p r ze ds t aw i ł .  P r zyc hy ln e  g ło sy  wielu c z ło nk ów  izb obu- 
dwóch  i g r u n t o w o e  p o w o d y ,  k tó r e ś m y  ze s t r ony  r zą d u ,  
zwłaszcza  co do szkodl iwości  pańszczyzny  s łyszel i  ; będą  
dos t a t eczne  do p r z e k o n a n i a  w a s ,  dostojni  m ężo w ie !  jak 
wiele  na tern do b ro  ogólne sko rzys t a  , gdy  p r o j e k t  n in i e j ­
szy w p rawo  zam ien ionym zostanie .

Uchwa łą  tą uświetn imy e po kę  od rodzeni a  się naszego.  
W y p ła c im y  d ł u g  p r a w d z i w y ,  Pol sce  wo lne j ,  Polsce n ie ­
pod l eg ł e j .

—  Rządowa gazeta  P ru s k a  7. d.  15 b. m.  donosi  co n a s t ę ­
p u j e :  v Z g ł ó w n e j ,  cesarsko  - rossy j sk ićj  kw at e ry ,  w R y ­
k a c h ,  d .  6  kw ie tn ia .  —  Od  n ie j ak iego  czasu mam y  s t a ł ą  
pogodę  i powie t r ze  s u c h e ,  t a k ,  że n iebawn ie  będzi e  ino- 
żna  p rzez  lasy i pola czynić  ob ro ty  wo jenne.  Zna jdu j ą  
się tu s k o n c e n t r o w a n e : ko rpus  g renad j e rów  , gward je  L i ­
t e w sk i e ,  p ie rwszy  ko r pus  wojska i t r zeci  ko rp us  ja zdy .  Za 
dn i  k i l ka  ro spoczę t e  zos t aną  najdz ie ln i e j s ze  bpe racj e  z a ­
czepne .  N ie  znać byna jmn ie j  po w o j s k u ,  jak uciążl iwe 
w ciągu z imy o d by ło  pochody.  W lej  chwil i  na d sz e d ł  t r a n s ­
p o r t  pontonów.  J e n e r a ł  Dwe rn i ck i  j e s t  dotąd j es zcze ,  po ­
d ł u g  naj świeższych  d o n i e s i e ń ,  z am kn ię ty  w Zainęśc iu .
—  Gaze ty  P r u s k i e  z d.  9 b in. dzis ie j szą pocz tą  o d e b r an e ,  
donoszą  Ź e . r z ąd  F ranc uz k i  o d e b r a ł  d rogą  nadzwycza jną  
u r zę do w e  wiadomości  o zwycięz twie naszych  pod Grocho-  
w e m ,  Wawrein  i D ęb em -w ic l k i e m  , i umieśc i ł y  j ego  szcze­
gó ły  , z w y n u rz e n i e m  na j żywsze j  r ad oś c i ,  j a k ą  ca ł a  l u ­
dność  stol icy pr ze ję t a  zos t ała .
—  We  Włoszech  sądy  wo jskowe w yro ku j ą  j uż  śm ie r ć  i 
kon f i ska t ę  maj ą tków , tych wszys tk i ch  p o w s t ań có w ,  któ-  
Tzy się w r ęc e  s t r on y  p rzec iwnej  dos t a l i ^  J e n e r a ł a  Zucchi  
odes ł an o  do Ben a t e k .  (W enec j i ) .
—  P og łos k i  o r ewoluc j i  w P a r y ż u ,  k t ó r e  dnia  wczora js ze ­
go b iega ły  po Wa r s za w ie ,  n ie  sp r awd z i ł y  się.
—  W’ize ru ne k  nacze l nego  wodza j e n e r a ł a  S k rz y n e c k i e g o ,  
Wyli tografował  a r t y s t a  F i l i p  Romanowsk i .
—  Z listu od e b ra n e g o  od wschodn ie j  P ru s s  gran icy  , oka- 
7.uje s i ę ,  że g u b e rn a t o r e m  wojewódz twa Augustowski ego  
j es t  F r i c k ,  N i e m i e c ,  i m ieszka  w S u w a łk a c h .
—  Z F ranc j i  p r z yb y l i  do War szawy zawczoraj  l eka r ze ,  
2  F r a n c u z i ,  2 Angl icy  i jedct i  Polak ; dn ie tn  p i e rwe j  p r z y ­
b y ł  Bawarczyk , k t ó ry  na p i e rw s zy m  ws t ęp i e  do tute j sze j  
s t o l i c y ,  ofiarował  na l a za r e ty  s to  ta l arów.
—  ( N a d . )  Liczne odb i e r amy  don i e s i en i a  z prowincj i ,  
że  w f ab rykach  naszych wszelkiego ro d z a j u ,  okazu j e  się 
w idoczne  i og ro m n e  ro s p rz ęże o i e t  cze l adź  f ab ryczna ,  z ł o ­
żona z N iemieck ich p r z y c h o d n i ó w ,  t ys iącami  k r a j  nasz o

puszcza ;  f ah ryk i  ż e l az ne  nawet  i te co robi ą ok o ł o  Łroił t  
i n ar zędz i  wojennych  , bardzo  idą słabo;  a cóż dop i e ro  te 
co robi ą narzędz ia  ro ln i cze .  T rzeb*  j e  będzie  d rogo  p ł a ­
cić za g ran i cą .  J aka  s z k o d a ,  gdyby tak ważna i p i ę k na  
ga ł ęź  bogactwa i p r z e m y s łu  n a r o d o w e g o ,  upad ł a .

Czemu ż  izba z łożona  z obywatel i  i r e p r ez e n t a n t ó w  wszy ­
stkich ok o l i c ,  •  za tem wiadoma i t e g o ,  nie zapyta się m i ­
nistra spr aw  w ew n ę t r z n y c h ;  czy wie o tej  de t e r jo r ac j i  ? 
czy z a k ł a d y  f ab ryc zne  z w i e d z i ł ,  lub kogo d l a  ich zwie ­
dzenia p o s e ł a ł ;  czy bada ł  p rzyczyny  ro sp r zęż en i a  i emi ­
g r ac j i ,  czy j ak i e  ku  j e j  za radzeniu p r z e d s i ę b r a ł  ś r o d k i ?

Prawda  że sukno  z naszych f ab ryk  nie idzie t e r az  do 
Rossj i  , ale moźnaż  p r z y p u ś c i ć ,  aby suk i enni cy  dla b r a ­
ku roboty k r a j  nasz o p u s z c z a l i , w czasie , k i e J y  na o k r y .  
cie wojska tyle  sukna  wewną t r z  k ra ju  p o t r z eb u j e m y .

Równie  i n i e zby t  jeszcze  wielka l iczba naszych  b a w e ł ­
nianych f ab r yk  , dos t a t eczny wyrobów swoich miećby p o ­
winna o d b y t ,  gdy nie ma k o z a k ó w ,  k tó r zy  w p ro w ad ze ­
nie ich p r z e z  g r a n i c ę ,  obcym f ab r yk om u ła twial i .  Mus i  
być za tem inna u p ad k u  i emigrac j i  p r zyczyna .  Jeżel i  c z e ­
ladź f abryczną  N iemiecką  zmusza ją  do ob rony k r a j u ,  do  
k tó r ego  dop i e ro  co p r z yby l i  ; jeżel i  od r ządu  dzis ie j szego 
nie dozna j ą  po t r zebne j  kon i ecz n i e  o p i e k i ;  jeżeli  p r zez  po ­
ciąganie ich do odbywan ia  s t raży be sp i eczeństwa  , m u s z t r y  
1 i n ny ch  pow inno śc i ,  od warsztatów i p r ac ,  k tó r e mi  co­
dz i enne  zarabi ają  w y ż y w i e n i e ,  są o d r y w a n i ;  n i c  dziw że 
się od nas wynoszą .  K tó rak o l w i ek  z p r zy toczonych  t u ,  
bąć inna j aka  zachodzi  p r z y c z y n a ,  czy r z ąd  i izba p os e l ­
ska mogą z r ękam i  z - ł o źo n e t n i ,  oboję tnie  na nią pog lądać?  
ma łoż  się naczy t a l i śmy  rosp raw w pa r l ame nc i e  An g ie l sk im  
i t ł ómaczeń  niiuist i ów w inaterj i  f ab ryk  i emig rac j i . ?

Fab ryk i  że lazne i g ó r n i c z e ,  | eszcze rząd  p r ze z  r e w o ­
lucję  obalony do up ad k u  n a c h y l i ł ,  ob j aśn i ł  nam to k r ó t ­
ko lecz dob i t n i e  r a c hmis t r z  wydz ia łu  gó rn i czego  pan  J .  
O r e d l e r ,  ale jeżel i  ,  j ak  piszą ?, p ro winc j i ,  te f abryki  n a ­
de r  idą s ł ab o  dla b r a k u  r ą k :  czyż wypada jeszcze  je o d ­
ryw a ć ,  aby nieini  s z e r e g i  wojskowe  p o w i ę k s z y ć ,  l ub  do  
s t raży beśpi eczeńs twa  obowiązywać.  F a b ry k i  ż e l a z n e ,  z  
ob roną  k r a j u  i z r o ln i c iwem tak bl i skie  maj ące  s t o s u n k i ,  
powinnyby  t e r az  być p r ze d m io t em  szczególnie j sze)  op i e k i  
i t roskl iwości  r z ą du  ; z a chę cać ,  w sp i e r ać ,  ich p o t r z e b o m  
zaradzać , więce jby tera/ ,  niż k i -d y  na leżało .

Mamy k i l kanaśc i e  t ys ięcy  Rossyj skich  jeńców , ich l i ­
czba ledwo się nie codzień  powiększa ,  l udzkość  D a k a z u j e  
ich ż y w i ć ,  choćby nawet  ż adną  p r a c ą  za t r udn ion ym i  n i e  
byli.  Praca  będz i e  im zd rową  i p r z y j e m n ą ,  by l e  w ni e j  
własną  widzie l i  k o r z y ś ć ;  wielu z olch p rzywiązać  nawe t  
może do naszego k ra ju  i s k ł o n i ć  do pozost ania  w n im  na  
zawsze.  Może pomiędzy  nimi  zna jdą  się ś l usar ze ,  k o w a ­
l e ,  lub  do innych  f abryk  gó rn i czych i hu tn iczych  zda tn i :  
c zemuż  nimi  n ie  zasilić f *bryk  żelaznych i gó rn i czy ch  ,  
w k tó rych  zbywa na f ab rykan t ach .

Dotąd niewielka  tylko l i czba  r oz e s ł a n ą  zost a ł*  na pros. 
wincję dla odbywani*  prac  r o l n i c z y c h ;  n a l eż a ł o by  te in  
dobrodz i e j s twem obdarzyć  7, p re f e r en c j ą  czę śc i  k r a j u  n a j ­
mniej  mające l u d no ś c i ,  t e r az  p r z ez  pows t an i e  k r a j u  tea* 
więcej wy ludnione ;  lakierni  są Ku jawy .  W ie m y ,  iż ma jący 
włości ponsd  j e z io r em B a c h o r z a ,  w k tó r e in  W ła d y s ł a w  
Ło k ie t ek  k r z y ż a k ó w  pob i ł  i w y t o p i ł ,  p roszą  od 1st  k i l -  

j k u n a s t u  r ząd  o udz ie l en ie  po m oc y  do  o m s z e n i a  tego  jer-
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aiora pr z e*  w y r ż n i ę c i e  pr z e*  ni ego  k a n a ł u .  P o do bn o  pl any ,  
ni wel acj e  i wyr achowa nia  do t e g o  k an a łu  są już  p r z y g o ­
t o w a ń " ,  pot rz eb a t y l k o  p r z y ł o ż y ć  r ę k ę  do  s a m e g o  d z i e ł a ,  
•  kroc ie  fur  siana i o r n e g o  grunt u , p r z y b ę d z i e .  C z e m u ż  
o b y w a t e l o m  tej o k o l i c y ,  nic po s ł ać  * parę  t ys i ę cy  j eńc ów,  
z w ł a s z c z a ,  j eże l i  do ich ż y w i e n i a ,  o dz iani a,  a m o ż e  i ja­
k i e j  mi er ne j  z a pł a t y ,  z obo wi ąż ą się.

Reszta  j eńc ów uż yt ąby  b y ć  m o g ł a  do  k on t y n u o w a n i a  
g o ś c i ń c a  W a r s z a w s k o  K r a k o w s k i e g o ,  na k t ór y m p os t awi o­
n y  p o m n i k  , p r z e n o s i ł b y  w późna po t om no ść  p am ię ć  p o ­
w s t a n i a ,  z w y c i ę s t w  naszej  arinji  i m ą dr o śc i  rządu w o br a ­
cani u u d z i e lo n yc h naui  od opatrznośc i  t r o f e ó w ,  na p o ż y ­
t e k  i dobra kr aj u.  M.  G.

Piaśń do Boga o szczęście ojczyzny.  
O d w i e c z n y  B o ż e !  z a s t ęp ó w P a n i e !
P r z y j m i j  p o k o r n e  ludu b ł a g a n i e ,
Z w r ó ć  o ko  ł a s k i  na w o l n y c h  m ę s t wo ,

I daj z w y c i ę s t w o .
Obj aw p o t ę g ę  T w o j e g o  c u du ,
Zatamuj  k r w a w e  m o r d y  i boje ,
0  B o ż e  ojców w i e r n e g o  l u d u !

t Zbaw dziec i  T wo je !
N a r ó d  g n ę b i o n y  z auf ał  T o b i e ,
W r os pac z y  w e z w a ł  T w o j e j  opi eki :
1 w ol a ł  p r z e n i e ś ć  m i es z k a n i e  w g r o b i e

N a d  kajdan w i e k i .
Z a w r z a ł  bój k r w aw y  h a s ł e m  zni ewagi ;
B ł y s ł y  w r yc e r s k i c h  d ł o n i a c h  o r ę ż e ;  
p o m ś c i l i  d z i k i e  m or de rs t wa  Pragi  

Wa leczni  m ę ż e .
T y ś  m i ł o s i e r d z i e  o k a z a ł  z na mi ,  
p o w s t a n i e  P o l s k i  T y ś  b ł o g o s ł a w i ł ;
Za to lud w i ern y bę dz ie  ze  ł z a m i

Moc T w o j ę  s ł a w i ł .

W s z e l k i e g o  do bra  Bo że  i P a n i e /
Daj  nam p rz y m ę s t w i e  z g o d ę  i s t a ł o ś ć ,  
N i e p r z y j a c i o ł o m  u p i  inięt.. n ie ,

Oj cz y źn ie  c a ł oś ć .
Ni e ch a j  s i ę  więcej  z em st ą  nie s r o ż ą ,
W i d z ą c  go  T w o j ą  ł a s k ą  p o t ę ż n y m ,
I  n i ech  uznają  w s z c h m o c n o ś ć  Hożą

Nad l u d e m  m ę ż n y m .

A .  Z d ia rsh i.

Wiadomości Zagraniczne.
F R A N C JA . ż. P a ry ż a  d.  5 hsvmtnta.  —— C onrrier  p isze: 
«Zdajo s i ę ,  iż gabinet  F ra n cu z ki  z e z w o l i ł ,  na o sa dze ni e  
w i e l k i e g o  xięzt iya L u x e  m bu rgsk i ego  w o j s k i e m  z w i ą z k u  
N i e m i e c k i e g o ,  dla p r z y w r ó c e n i a  w ł a d z y  kró l a I lo l l e n d e r -  
s k ie g o .  W k r o c z e n i e  ze  s t rony  Francj i  w t - n cz a s b y  tylko  
nas tąpi ło ,  g d y b y  woj sko  P r u s k i e ,  zamias t  H o l l c n d e r s k i c g o ,  
w e s z ł o  do kraju Be lg i j sk ie go . ) )
■—- o ukł adach * Angl j ą w z g l ę d e m  i n t e r e ss ó w W ł o s k i c h  
do wi ad uj e my  aig , iż mocarst wo to n i e p r z y z w a l s j ą c  c a i k o-

______________________ —  / r  p h i  k a r n i  g a Ł Ę z o t - y s k i e g o  i

wic ie  na p r r n t e n s j e  g abi ne tu  W i e d e ń s k i e g o  t y c z ą c e  s i ę  
x i ę z t w  Parmy i Modl iny,  o ś w i a d c z y ł o ,  iż zbrojna o p p o z y c j a  
ze strony Francj i  nie m o ż e  m ie ć  miejsca,  do c z e g o  się  też  
g abi net  F ra n cu z ki  p r z y c h y l i ł .  Nota F ra ncu zk a w z g l ę d e m  
Romanj i  ma być  w -noc nyc h wyrazach n a p i s a n ą ,  i u s t n i e  
u m ó w i o n o  się  w tej m i e r z e  z p o s ł e m  A n g i e l s k i m .  Wczoraj  
na d es z ła  wi adomoś ć  o z u p e ł n e m  p rz y Z w o l e n i u  Angl j i ,  p r z e z  
co p r z y z n a n o  Francj i  prawo w y p o w i e d z e n i a  woj ny ,  j e ś l i b y  
Aust ryjacy  nie  ustąpi l i  7, Ro ma nj i .  W  R z y m i e  zgro ma dzi  
śię k o n g r e s  dla r o z l r z y g n i e n i a  tych ws z ys t k i ch  zapy tań .

P R U S b Y .  —  Gaze ta  r zą do wa Pruska  d o n os i  7. Kr ól e wc a , 
p o d ł u g  l i s tów o de br anyc h 7. K łaj pe dy  f M e i n l a ) ,  że  nie u .  
da ł  s i ę  p o w s t a ń c o m  ich napad na P o ł o o g ę  w dniu 2 k w i e .  
tnia p r z e d s i ę w z i ę t y ,  k t ó r z y ,  chociaż  ź le  u z b ro j e ni ,  by l iby  
j e dna k to ważne  mi ej sce  opanowal i  , g d y b y  w y s ł a n y  7. L i ­
bawy o d d z i a ł  jazdy ( 5 0  ludzi )  nie z a s z e d ł  i m w t y ł  i u-  
d e r z y ł  na nich.  T o  z m u s i ł o  ich do odwrotu , p r z y c z e m  
4 0 0  l ud zi  z os t awi l i  na pob o jo wi sk u .  Cofnę l i  się  do wsi  
W i l m i s z k i ,  która zapal i ł a  s i ę  podczas  wal ki  i k i l k u  l ud zi  
z g i n ę ł o  w p ł o m i e n i a c h .  W P o ł ą d z e  spal i ło  s i ę  2 0  d o m ó w .  
P owstańcy w od wr oc i e  s w o i m  spali l i  m os t  na d ro dz e  do  
L i b a wy  , dla u t ru d ze n i a  pos tępowi  wojs ka  R n s s y j s k i c g o .  
Ż o ł n i e r z e ,  k t ór z y  się dawniej  schroni l i  pr zed  p owst ańc ami  
z P o ł ą g i  do Kła jp ed y wracaj ą tam na p ow r ót .  —  P o w s t a ń ­
c y  wróci l i  znowu do P o ł ą g i  i w wi ększ ej  d a l e k o  si l e  , 
w K ł a j p e d z i e  zaś mi ano już  w i a d o m o ś ć ,  że  w nocy z dnia  
6 kwie tni a  u s u n ę ł a  s i ę  z a ł o g a  Ro s sy j sk a  z Po ł ąg i  i 7,dąża 
do K ła jp ed y .  T a m ż e  s p o d z i e w a n o  s i ę  pr zy by c ia  na d.  7 
kwiet ni a p r z y by c ia  jedufego batal jonu l andwer u L i t w y -  
P ruskiej .  Ostatnie  wi adomoś ci  z K ł a j p e d y  d o n o s z ą ,  żo  
wojsko i gr ani cz ne  •straże R o s s y j s k i e ,  k t ór e  się  s c h r o n i ł y  
do K ł a j p e d y ,  o d e s ł a n o  wodą do Li ba wy.

—  P o d ł u g  p ó ź n i e j s z y c h  d o n i e s i e ń  z Kłajpedy d a t y  l O k w i e -
t n i a ,  wo js ko  cofnięte  7. P o ł ąg i  do K ł a j p e d y ,  p o ł ą c z y w s z y  
się  z k i l ku s e t  l e ś n i k a m i  K u r l a n d z k i m i  , w ró ci ł o  pod P o -  

u d e r z y ł o  na n i ą ,  w y p a r o w a ł o  powst ańc ów i k i l k u  
im j e n e o w  z a b r a ł o .  Mię dz y z abi t ymi  kt ór yc h p o w st a ńc y  
dwóch  tylko m i e l i ,  z na j d o w a ł  s i ę  j eden z d o w ó d z e ó w  t y c h ­
ż e .  Po  o d n i es i e n i u  tych k o r z y ś c i ,  c o f n ę ł o  s i ę  woj sko  ku  
Kurlandj i  dla p o ł ą c z e n i a  s ię  z p o s i ł k a m i ,  które  u z y s k a w s z y  
w r ó c i ł o  do P o ł ą g i ,  a s p o t k a w s z y  po d r o d z e  powt ańe ów,  
s t o c z y ł o  z nimi  bój k r w a w y , . p o  k t ór y m już cofnęl i  się  do  
P o ł ą g i ,  ale po zapal eniu t e jż e  n i edot rz  y mali  placu i r o s -  
pi erzchl i  s i ę .  P ow s t a ń c y  mi e l i  mi eć  3 0 0  z a b i t y c h ,  Ros-  
sjanie t y lko  kilłyn i 2 0  r a nn yc h .  F ° | ą g a  z go rz a ła  prawie  
z u p e ł n i e ,  k i lko  ty l ko ocalało d o m ó w .  W Kł aj ped zi e  r o­
bią s k ł a d k ę  na p o g o r z e l c ó w .
—  P i s z ą  z K ła j p e d y  pod d. 11 k w i e t n i a ,  ż e  k o m m u n i k a -  
rja lądowa z Rossją  zost ał a  p r z y w r ó c o n a .

— Sprostow anie. W  w czorajszej gazecie  w  doniesieniu o cofnię- 
ciu sic powstańców Z m u d z k ic h , położono; z  L ibaivy, zam iast :  
z P o ią g i.  Czytelnicy zechcą to spros tować. '

T l1z A I II R O / t\ jA I T O S C F .  —  D m a  bjjtOóe k o in o d j^ :  Z c i m  

zdrvsn i w m iło śc i . —  Z i k o ń c z y  krolof i la  ze śpiew kami:  
K u c h a r k i ,

W M P .  P R Z Y  U L I C Y  Ż A B I E J  Nr.  4 7 2 .


